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Do naszycfi małych czytelnihóm.

IJ(jk m iiii(ł już od chwili, gdy pierwszy
raz ,,Mały Posłaniec'1 znalazł się w rękach
wasz-ych, kochane dzieci. W pierwszej naszej
odezwie powiedzieliśmy, że ,,Mały Posłaniec"
to niejako Ust od narodu do dzieci, to wołanie
m atki Ojczyzny, przypominające dzieciom ich
obowiązki narodowej

Dużo dzieci zrozumiało to wołanie - za­
częły pilnie czytać gazetkę, dowiedziały się
z mej o naszych dzielnych królach, poznały
ich osoby z obrazków, przeczytały prócz tego
niejednę piękną powieść, odważyły się nawet
na napisanie listu do Redakeyi. Pierwszy to
był może list polski polskiego dziecka, a więc
nieudolny, błędnie napisany, Redakcya jednak­
że przyjęła go z radością w tej myśli, że taki
list, to znow zdobyty przyszły obywatel naro­
du, to nowa placówka w naszej l i n ii obronnej.
Zachęcone^ pochwałą lab nagrodą napisały
dzieci listów więcej, coraz lepszych, zręczniej
ułożonych, niektóre nawet - z radością i du­
mą to zaznaczamy ~ zupełnie bez błędu na­
pisane.

Widzicie więc kochane dzieci, ja k szyb-
Kim jest postęp naszej wspólnej pracy. ,,Mały
Posłaniec" pozyskał sporą liczbę czytelników
go rliw ych i szczerze mu życzliwych, czytelnicy
zas nauczyli się z ,,Małego Posłańca" jak my­
śleć i czuć powinien Polak, aby się stać go­
dnym obywatelem swego narodu.

Możemy więc być zadowoleni ze skutków
naszej pracy, lecz to dopiero początek. Leży
przed nami jeszcze obszerne pole pracy - mnó­
stwo dzieci w mieście naszem żyje w obojętno­
ści i lenistwie narodowem, nie znają ani czy­
tają książek i gazet. Te zaniedbane i obojętne
dzieci musimy koniecznie pozyskać, przyciąg­
nąć je, pouczyć i wychować na dobrych synów
Ojczyzny.

Wy zaś wierni i gorliwi czytelnicy dopo­
móżcie nam każdy ze Jswej strony, starajcie
się o to, aby znajome wam dzieci, które jesz­
cze nie pnają gazetki, w zię ły ją do ręki, po­
czytały w niej choć;troehę - a wkrótce staną
m rpwnieżfgorliwy mi czytelnikami; coraz le­
piej będą rozumiały wołanie matki Ojczyzny
odzywającej się do nich przez ,,Małego Posłań­
ca" przysporzą jej dzielnych obywateli.

Kaźmierz W ielki.

Wszyscy prawie poprzedni królowie pol­
scy sta ra li się przedewszystkiem o rozszerze­
nie i umocnienie granic państwa, toczyli więc
nieustanne wojny, to z chciwym i zachłannym
żywiołem germańskim, to z dziczą tatarską, to
znow z c h y try m , niebezpiecznym zakonem
krzyżackim.

Krwawe to były zapasy, które naród nasz

utrzymywały w ciągiem natężeniu, nie pozwą
iaiy mu odpocząć, ani pracować nad wewnętrz­
nym postępem.
'-n- też prze2 eałą epok^ Panowania

I lastow Polska zowie się ,,podbijającą" .

Oni to, dzielni Piastowie położyli podwa­
lmy pod świetny i potężny gmach Polski kwi­
tnącej, Polski Zygmuntowskiej.

Sędziwy Władysław Łokietek umierając
pozostawił synowi swemu Kaźmierzowi kraj
wyludniony wprawdzie przez wojny, lecz po­
tężny, bogaty i szanowany przez państwa są­
siednie. -

Kaźmierz, któremu historya nadała chlu­
bny przydomek Wielkiego obok równie chlu­
bnego miana ,,króla chłopków" odznaczał sie
szlachetnością i sprawiedliwością.

Liczne czyny dobroczynne piękne dają
świadectwo o jego charakterze,

Obok tych chlubnych zalet m iał Kaźmierz
i wady: porywczy i gwałtowny, nie znał umiar­
kowania i z całą surowością karał przestęp­
ców. N ic me oburzało go do tego stopnia, ja k
krzywda wyrządzona słabym, jak wszelka nie­
sprawiedliwość.

Chcąc zapewnić krajo w i stały pokój, za­
wierał układy: Czechom odstąpił Śląsk, K rz y­
żakom zaś Pomorze.

Tym sposobem dwie piękne, kwitnące
dzielnice zostały stracone dla Polski, lecz pra­
ca Kaźmierza około podniesienia rolnictwa
handlu i przemysłu, jego rozliczne starania
około zbogacenia miast popchnęły Polskę ol­
brzymim krokiem na drodze postępu,

Miasta wzrastały w ludność i bogactwo,
stan mieszczański stał się potężnym i znaczną
począł odgrywać rolę w życiu politycznem.
Powstały fabryki sukna, w których przerabia­
no wełnę owiec krajowych, zamiast ją, jak
przedtem sprzedawać Niemcom.



KazimierzJWielki.



Liczne gmachy, kościoły i śpichlerze bu­
dowane za staraniem króla Kaźmierza do dziś
jeszcze świadczą o świetności jego rządów.

Ogniem i mieczem.
Powieść z la t dawnych

Henryka Sienkiewicza.

(Ciąg dalszy).
Szedł Krzywonos z JBiałocerkwi ku Mach-

nówce, a gdzie przeszedł, z n ikały ślady ludz-
keigo życia. Szedł na księcia, któremu przy­
szli z pomocą wojewoda kijo w ski Tyszkiewicz
w półtora tysiąca ludzi, młody podsędek p. Ak -

sak z chorągwią husarską i wiele szlachty.
Wojewoda żalił się, że mu Krzy wonos

jego Machnówkę w niwecz obrócił. Trzeba
było tam się wspólnie wyprawić. Choć ksią
żęcy żołnierze z nie wczasów i tru dów poczer
n ieli i pochudli, jednakowoż silni byli i każdej
chwili do boju gotowi.

W drodze dowiedziano się, że zamek
w Mach nówce zdobyty i że syn Krzywonosa
go oblegał. Wszelako wojsko nasze pospieszyło
ku zamkowi. Od razu uszykowali się do bitwy.
Książę, jako wódz przezorny, prz elatywał mię­
dzy chorągwiami z buławą w ręku, opatrywał,
ostatnie dawał rozkazy. Zorze odbijały się
w jego srebrnym pancerzu i podobny był do
jasnego płomienia, latającego między szerega­
mi, ile, że wśród ciemnych zbroi, sam jeden
świecił mocno. Skinął buławą do wojewody:

- Za swoje krzywdy, poczynaj waszmość
najpierwszy!

Dzielne, wyćwiczone wojsko rzuciło się na

czerń, która wkrótce zaczęła z wrzaskiem um y­
kać. Teraz starła się chorągiew wojewody
z zaporożcami. T ru p padał gęsty, bo tam mąż
uderzał na męża, miecz na miecz. Już i woje­
wodzie śmierć zagroziła, ale mu skoczyli na

pomoc,
Zawrzała na nowo krwawa rzeź - a tym­

czasem zmrok już zapadał. Lecz pożar ogar­
nął okrajne domy miasta, łuna oświecała pobo­
jowisko. P rzy księciu została jeszcze husarya.
Powiew wieczorny szeleścił nad nią paprociami,
a oni stali cicho, nie rwąc się bez rozkazu do
boju — cierpliwi, bo wytrawni. A książę lewą
dłonią oczy przeciw pożarowi nakrył i patrzał
na bitwę. Nadeszła - skoczył i on ze swymi
- a wtedy rozległo się wołanie: Jeremi! Je­
remi! — i straszne to imię dreszczem trwogi
ścisnęło serca zaporożców.

Dumny i dziki Krzywonos musiał dwa-
kroć pobity ustępować - a choć już jedni ucie
kali, inni wołali: pomiłujte! sam Burdabut, wa­
tażka śmiały nie ustępował, kule go się nie
imały, aż się wojsko stworzyło i zaczęło wołać:

— Charakternik!
Nie zważał na to Skrzetuski, Z w a rli się

więc obaj, aż konie na zadach przysiadły.
Rozległ się świst żelaza i nagle szabla watażki
rozleciała się w kaw ałki pod cięciem polskiego

rycerza. Jnż zdawało się: Burdabut zginął
- gdy wtem skoczył, zczepił się z panem
Skrzetuskim, iż obaj jedno zdawali się tworzyć
ciało - i nożem nad gardłem husarza błysnął
Skrzetuski schwycił go silnie ręką. Przez
chwilę dwie te ręce drgały konwulsyjnie w po­
wietrzu, ale żelazny to musiał być uścisk pana
Skrzetuskiego, bo watażka zawył jak w ilk
i nóż wypadł mu ze zdrętwiałych palców, jak
wyłuskane ziarno z kłosa.

Skrzetuski chwycił go za kark, przygiął
straszny łeb aż do kulbaki - watażka zahar-
ezał i spadł z konia. Na drugiej stronie bitwa
nie ustawała, ani na chwilę. Tam, przepa­
sany Anusiną szarfą, szalał pan Longinus ze

swym zerwikapturem.
Kozacy zaczęli uciekać i skorzystawszy

z ciemności bo deszcze u g asiły pożar— uszli
za miasto i za rzeką z wozów tabor sobie spo­
rządzili. Lecz i tu mężnie oporu nie stawiali.

W polskim obozie — wojewoda kijow ski
już nie chciał dłużej walczyć. Wtem nadbiegł
Skrzetuski i dał znać, że chłopi jacyś o pomoc
proszą, że są z Połonnego, gdzie się siła ludu
ruskiego schroniła, ale Krzywonos ich tam
morduje i pastwi się. Książę pomoc przyrzekł,
lecz musiał czekać na resztę swego wojska
z Bystrzyka. W tym czasie odebrał list od
wojewody Kisiela, w który m tenże donosił, iż
rozpoczął układy pokojowe z Chmielem i pro­
sił, żeby przez ten czas książę bardzo nie na­
stawa! na kozaków.

Okropnie zabolało to księcia. Z a k rył rę­
koma oczy, w tył głowę przewrócił, jakoby
strzałą w serce trafiony.

- Hańba! hańba! Boże! dajże mnie już
poledz prędzej, abym na takie rzeczy nie pa­
trzał!

(Ciąg dalszy nastąpi),

Krakowski dzwon,,Zygmunt: 4

W uroczyste święto, dzień piękny i m iły
przechodziła się z ciotką 12-letnia Hermina pod
wawelskim zamkiem w Krakowie po miejskich
plantacjach.1) A kiedy się wreszcie dłngą
przechadzką utru d ziły, usiadły na jednej z pię­
knych ławeczek, jakich się tam wiele dla w y­
gody publiczności znajduje. Olbrzymie kasz­
tany, brzozy i inne drzewa, ja kim i poobsadzane
są tam szerokie chodniki, o k ry ły się już piękną
zielenią; po obn stronach chodników nęciły oko
świeżą trawą rozległe płaty murawy, ścieżkami
przechodziło się mnóstwo wystrojonych ludzi;
a gdzie spojrzeć było, uw ijały się gromadki
małe dzieci, cieszące się miłem wiosennem po­
wietrzem, biegające żwawo i bawiące się
w rozmaity sposób, Hermina przypatrywała
się temu wszystkiemu z prawdziwem zadowo-

ł) Plantacye zowią się miejsca dla przechadzki, ob­
sadzone drzewami i krzewami, ozdobione często piękną
murawą i kwiatami. Całe właściwe miasto Kraków oto­
czone jest naokoło takimi plantacyami, niby jednym wiel­
kim ogrodem.



leniem, bo w szczęściu i wes drugich sama
radość znajdowała.
, , 3 tem 0.^RZwał się w ieży katedralnego
kościoła na Wawelu potężny i wspaniały głos
największego w Polsce dzwonu, któ ry sie Z y­
gmuntem*'nazywa. Och, śliczny i drogi sercu
zawsze jest głos tego dzwonu, który już blisko
cztery wieki Polakom dzwoni w ebwiłacb
szczęścia i niedoli. K ie dy się on odezwie to
bwtinaD^ Z- '

Ifkby w jego brzmieniu nasi
krolowie i zmarb, a szczęśliwi do nas przema­
w iaj1. Głos Zygmunta powolny a potężny
Ł g^Zm0t i a naPeł?ia powietrze czystą'
smętną i wesołą naraz pieśnią, która w każde*

zy i ndi?-ł słodkie i rzewne uezw'e
SSwfft. lag0 I słuchlwała się Hermina to kby
modląca się w te uroczyste dźwięki ZygKmrita^
juz one konały, przebrzmiewały szmęffm strnn

w 0n,a ciggle Jeszcze Strzona
w stronę Wawelu zagłębiona słucbem i dugzaw pieśń dzwonu słyszaną. uuszą

(jNad czemże tak dumasz, Herminko?** -

.ŚS
ciechy?" J' a nasiej sporządzić po-

leuiem^'Hermfl^0^ 0 -" odrzekla z przymi-
mi to: dawno już teg^pfagnSam.^ OPOWiedz

ciotka^.e8fż tenT kochanie^ ~ opowiada
tem^nazy4 sytr? akadLWi^
imięto otrzymał ol , ł?go*Ponieważ
Starego czvH wL?t- naszf f ? króla Zygmunta
Wyryto t ó t S R który go kazfi ulać.

wiŁrryunekZygSafaerbyPol8ki1LUwyoraz

teżny rfl7 if iU f głos jesttakpięknyipo-
0nnil . dzwon ogromnej objętości.
Hponiey/^ 2 do masy, z której go ulano,
podano wiele, srebra i innjych lepszych k?u-

. , T. ,?.egQ fundatora króla Zygmunta słusznie
W ielkiin nazwano, bo to b ył monarcha mądry,
gospodarny i sprawiedliwy. Wstąpiwszy na

tron, zastał pustki w skarbie; lecz postarawszy
się o zdolnych i rozumnych urzędników wkró­
tce go znowu napełnił. K ról ten był tak spra­
w iedliwym i dbałym, iż go eały naród kochał,
Gdy mm niesumienni królowie zwykle dla ógo-
pistego bezpieczeństwa strażami się otaczali
1 jeszcze życia niepewni byli, Zygmunt sam

jeden wszędzie się pokazywał i ufając przy­
wiązaniu ludu mawiał: ,,Ja bez obawy mógł­
bym zasnąć na łonie każdego z mych podda­
nych!" Takto, jak ojciec znużoną 'głowę spo­
kojnie i bezpiecznie pośród kochających go
dzieci na spoczynek składa, każdy k ró l i czło­
wiek cn o tliwy bezpieczny jest pośród ziomków.
Pod panowaniem Zygm unta Starego i jego
syna Zygmunta Augusta były dla Polski czasy
najszczęśliwsze; dlatego też panowanie tych
dwoeh królów zowie się wiekim Zygmuntow-
skim albo złotym. Albowiem jak złoto jest

najszlachetniejsze Z kruszców, tak owe czasy
były najlepsze, najszczęśliwsi ze wszystkich
czasów dla PolskL K w itnęły 'podówczas w niej
nauki, wzrastał handel, przemysł i rolnictwo;
lud wiejski i mieszczanie m ieli jeszcze wielkie
swobody, naród, posłuszny z miłości swym
krolom, bronił mężnie granie. Dlatego też Pol­
ska słynęła podówczas na eały świat; a nie­
przyjaciele nie śmieli zaczepiać naszego kraju.
Wszystkiemu temu sprzyjał jeszcze pokój,
który był tylko rzadko przerywany.

Zygmunt wielki walczył z Tatarami i Wło­
chami, których nasz hetman Jan Tornowski
pod Obertynem x) pobił. Za czasów Zygm unta
przyłączone zostało do P o lsk i Mazowsze, które
dotąd swych udzielnych czyli od żadnego?
króla niezawisłych książąt nie posiadało.

Wielki mistrz krzyżacki Albrecht, siost­
rzeniec Zygmunta Wielkiego nie chciał złożyć
mu winnego hołdu. Zygmunt wydał mu tedy
wojnę i w kilku bitwach pobił. Albrecht po­
rzucił zakonny ubiór czyli habit, wyparł się
religii katolickiej i został lutre m 2); za jego
przykładem uczyniła to samo większa część
Krzyżaków. Po rozwiązaniu krzyżackiego za­
konu ogłosił się Albrecht księciem Prus wscho­
dnich, zjechał z dworem do Krakowa i na jego
rynkn złożył uroczysty hołd poddaństwa Zyg­
muntowi Wielkiemu, uznając się zawisłym
czyli lennikiem Polski. Wielka to byla dlań
chluba, że obcy książę m ehylił czoła przed po­
tęgą Polski; a przecież większą korzyść mógł
Zygmunt odnieść, gdyby był przyłączył Prusy
do Polską gdyż to łatw o uskutecznić się dało.

Dzwoni ,,Zygmunt'4na Wawelu,
Chwałę naszą światu głosi:
Jezu Chryste, Zbawicielu,
Niech nam Polskę znów wyprosi!

l) Było to w roku 1531.

-) Marcin Luter, z początku niemiecki zakonnik
ożenił się potem i zaprowadził nową naukę religii, która

jest błędna i nie zgadza się z prawdziwą wiarą katolicką.
I Polacy przyjm owali tę luterską religię.

ZDANIA I MYŚLI.

Piękno.
Piękno to mary, to rojenia,
Któremi anioł snu odurzy;
Piękno - to wiosny lube tchnienia,
W nierozwiniętym pączku róży.
Piękno to niebios tóń głęboka,
Kędy wieczorne gwiazdy płoną;
Piękno -r to zapał twego oka,
W którem ukrywasz myśl natchnioną.
Piękno T w twym ogniu ust w pieszczocie,
K tó r ą milczące słowa zdobię;
W poezyi, w wiedzy, w prawdzie, w cnocie;
Piękno w miłości, piękno w tobie!

* *

W biedzie na jła tw ie j poznać - egzekutora.
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